,,Gruba’’
Ważę 57 kg. Jestem strasznie gruba. Mam takie obrzydliwe, grube nogi. Bierze mnie na rzyganie, gdy na nie patrzę. Nie dziwię się, że nie mam chłopaka. Też bym nie chciała chodzić z kimś, kto ma tak dużą dupę - myślę, patrząc na swoje odbicie w lustrze. Woda leci pod prysznicem ciągłym strumieniem. - Muszę przejść na dietę.

Oczekiwanie na ciepłą wodę wieczorami zawsze jest jednym z gorszych momentów dnia. Wtedy dokładnie widzę w lustrze swoje nogi i nie mogę już zaprzeczyć, że to moje złudzenie optyczne wywołane faktem, że są przytwierdzone do reszty mojego ciała, które zresztą jest nie lepsze. Problematyczne codziennie jest również ubieranie się, ten moment, kiedy wciskam się w obcisłe jeansy, czując dokładnie każdy skrawek mojego otłuszczonego, brzydkiego ciała.
- Nienawidzę cię - mówię do nijakiego odbicia w lustrze. Wchodzę pod prysznic, ale nawet bardzo gorąca kąpiel nie jest w stanie zmyć ze mnie moich kompleksów. Wychodzę w ponurym nastroju, pocieszając się, że za dwa dni odbędą się osiemnaste urodziny mojej koleżanki, Krysi, na które zostałam zaproszona pomimo mojego obrzydliwego wyglądu. Cała zabawa ma być w klubie, co nie działa na moją korzyść, bo moje nogi wyglądają tak samo źle gdy tańczę, jak gdy siedzę. Mając tak wyglądające kończyny dolne, ciężko stwierdzić, która opcja jest gorsza.

Rano do wstania mam zerową motywację. Maluję tylko rzęsy, żeby nie wyglądać jak upiór i wychodzę bez śniadania do szkoły. Dobrze ci tak - myślę do mojego wystającego bebzona. - Jesteś taki gruby, że nie należy ci się nic do jedzenia.

Miałam w planach zrobić sobie głodówkę, ale nie mogłam myśleć o niczym innym na matmie, jak tylko o jedzeniu. 
- Jestem głodna - mówię po raz czwarty koleżankom na przerwie.
- Kurczę, może pójdziemy do sklepu? - zaproponowała moja najlepsza koleżanka, Eliza. Mam w głowie obraz moich obrzydliwych nóg, ale w momencie głodu już nic mnie to nie obchodzi.
- Jasne - rzucam lekko, choć była to moja najcięższa decyzja tego dnia. W drodze Eliza coś mi opowiada, ale nie jestem w stanie się skupić. Jestem całkowicie skoncentrowana na tym, co kupię sobie, gdy będziemy już na miejscu. Decyduję się na pączka i dwa jabłka. W sklepie otacza mnie jednak tyle pyszności, że dorzucam knopersa i małą paczkę chipsów, udając, że przecież to nie to samo co duża, więc mogę.
- Wow, ale ty masz apetyt - śmieje się Eliza, ale mi wcale nie jest do śmiechu. Z wyrzutami sumienia chowam do torby słodycze i zjadam jabłko. Dochodzę do wniosku, że całkiem dobrze się stało, że Eliza zastopowała mój wilczy głód. W czasie dnia jeszcze parę razy myślę o słodyczach w torbie, ale ciągle ktoś mnie obserwuje, więc nie mam okazji skonsumować przekąsek.
 Mam kilka zasad dotyczących jedzenia. Jedną z nich jest niejedzenie niezdrowych rzeczy wśród innych ludzi. Niektórzy nazwaliby to okłamywaniem innych, ale mnie po prostu jest wstyd. Widzę miny tych ludzi, które ewidentnie mówią: taka gruba a znów je! Z takim sadłem przetrwałaby całą trzecią wojnę światową. Gdyby przestała żreć, zniknąłby problem głodu na świecie. 

W domu zjadam obiad, ale nie czuję sytości. Otwieram wszystkie szafki po kolei, ale nie znajduję tam nic ciekawego.
- Czego szukasz? - pyta mnie mama.
- Niczego. Tak tylko patrzę - mówię, otwierając lodówkę.
- Jak jesteś jeszcze głodna, to została zupa w garnku - informuje mnie. Kręcę głową, ale chwilę później wyciągam czysty talerz i nakładam sobie porządną porcję. W trakcie jedzenia czuję już, że mam dosyć, ale dalej mam ochotę wkładać pyszną potrawę do buzi. Kończę jeść z uczuciem tracenia czegoś. Przez bolący brzuch nie mogę się skupić na niczym innym, oprócz myśleniu o tym, co właśnie zjadłam. W głowie próbuję wyliczyć kaloryczność tego co przed chwilą w siebie wrzuciłam, ale gdy cyfra dochodzi do sześciuset, zaprzestaję. Obiecuję sobie, że to się więcej nie powtórzy. W nocy, gdy leżę już w łóżku przypomina mi się, że w plecaku mam jedzenie. Nie je się o tej godzinie - mówię sobie. Przewracam się z boku na bok, próbując bezskutecznie zapomnieć o żarciu. W końcu po piętnastu minutach poddaję się i wstaję z łóżka. Chipsy smakują tak cudownie tłusto i słono! Żałuję, że wzięłam tak małą paczkę, ale zaraz później zjadam batonika. Z ulgą kładę się spać.

Rano budzę się z okropnymi wyrzutami sumienia. Próbuję włożyć sobie palce do gardła i zwymiotować to, co zjadłam wczoraj podczas ataku głodu, ale bezskutecznie. Wpadam więc na pomysł wzięcia tabletek na przeczyszczenie. Z tą myślą połykam od razu dwie i zjadam płatki owsiane z jogurtem na śniadanie. Normalnie bym ich nie zjadła, ale skoro i tak szybko się ich pozbędę…- myślę i dopycham orzeszkami.

W drodze do szkoły opracowuje misterny plan schudnięcia. Poddaję się, gdy Miśka częstuje mnie czekoladowymi ciasteczkami. Jedno można - mówię do siebie w myślach.
- Chcesz dropsa? - pyta mnie Michał.
- Nie, dzięki - odpowiadam, pamiętając o swoich postanowieniach. - Nie mogę jeść tyle słodyczy.
- Weź przestań, wszystkie nagle zaczęły się odchudzać… - Michał przewrócił oczyma. - Od jednego dropsa nie przytyjesz.
- Zjadłam już dziś ciastko - mówię, ale czuję jak moja motywacja topnieje. 
- Normalnie koniec świata - drwi chłopak.
- Tobie łatwo jest mówić, jesteś facetem, nie musisz być szczupły - prycham lekko obrażona.
- Nie wiem o co ci chodzi, skoro jesteś chuda - mówi.
- Chyba żartujesz? - nie dowierzam. - Widziałeś kiedyś moje nogi? Są obrzydliwe. Ale wiesz co? Daj tego dropsa - decyduję się, czując jak łzy napływają mi do oczu. Gdy tylko na języku pojawia się ten cudowny, słodki smak, humor mi się poprawia. 

Po drodze do domu zastanawiam się nad tym, co ubiorę na dzisiejszą imprezę urodzinową Krysi. Jem w biegu owoca i rzucam się w wir przygotowań. Biorę szybki prysznic i kręcę włosy na lokówce. Rzadko robię makijaż, ale dzisiaj mam na to ochotę. Wykorzystuję wszystkie swoje umiejętności w tej dziedzinie i gdy patrzę na efekt w lustrze jest on zadowalający. Ubieram się szybko w krótką, bordową spódniczkę i zwykły biały t-shirt. Wkładam trampki i wołam do mojej mamy, że jestem już gotowa i będę czekać w samochodzie. Poprawiam jeszcze szminkę, bo trochę wyjechała mi poza kontur ust
- Pięknie wyglądasz – mówi moja mama, siadając za kierownicą. Burczę coś pod nosem, że wcale nie. Dojeżdżamy pod młodzieżowy klub dokładnie na czas. Dziękuję rodzicielce za podwózkę.
- Zadzwoń, jak się skończy – 
prosi mama, a ja kiwam głową i idę przywitać się z koleżankami.
- Wow, fantastycznie wyglądasz! - mówi Lena.
 

- Dzięki – odpowiadam cicho.
 - No właśnie – potakuje Karolina. - Świetny dobór ciuchów, fajnie podkreśla twoją 
figurę.
- Pogrubia mnie – krzywię się. Dziewczyny patrzą na siebie porozumiewawczo.
- Nieprawda – przeczy Lena, ale ja już wiem swoje. Postanawiam tego nie komentować i wchodzimy do środka. Większość gości już jest. Dzięki temu, że cała sala została wynajęta specjalnie na tą okazję nie ma obcych w pomieszczeniu. Rozglądam się wokoło i widzę mnóstwo nieznajomych twarzy. Ledwo odkładam rzeczy do szafki, już wszyscy śpiewają ,,sto lat'' i rozdzielają tort. Z trudem dopycham się do Krysi i składam jej szybkie życzenia, wręczając prezent. Kelner roznosi kieliszki z szampanem. Biorę jeden i sączę pomału. 
Impreza szybko się rozkręca. Wszyscy tańczą, łącznie ze mną. Trzymam się Leny i Karoliny. Wirujemy na parkiecie jak szalone, zanosząc się wariackim śmiechem. W tłumie dostrzegam przystojnego chłopaka. Jest chyba w moim wieku i ciągle na mnie 
zerka.
- Widzicie tego bruneta? Kręci się co chwilę przy barze – mówię dziewczynom, przekrzykując 
muzykę.
- Tak! - woła do mnie Lena. - Gada właśnie z Krzyśkiem!
- Z kim?! - dopytuje Karolina,
- Byliśmy razem na obozie! - Lena nachyla się do nas i wyjaśnia nam.
- Patrzcie czy patrzy – proszę, tańcząc zalotnie. Myślę ciągle o tym chłopaku. Jego niepokorne włosy ciągle spadały mu na twarz. Wygląda pięknie, gdy śmieje się z czegoś, co mówi jego kolega.
- Idź do niego – mówi w końcu Karolina.
- Nie ma opcji! - serce wali mi jak szalone, Na samą myśl o takim samobójstwie honoru robi mi się duszno.










 --Ciągle na ciebie zerka – odpowiada spokojnie Karola. - Chyba się po prostu wstydzi. Poproś go do tańca, przecież taniec to nic takiego. 

Dziewczyny uśmiechają się do mnie uspokajająco.





 -Może dla ciebie – prycham, ale zaczynam się zastanawiać. Po piętnastu minutach oznajmiam:
- Dobra, idę. Trzymajcie za mnie kciuki! - Lena się uśmiecha, próbując dodać mi otuchy. Czuję, 
że pocą mi się ręce. Odgarniam włosy ze spoconego czoła i wachluję się intensywnie ręką. Podchodzę do niego i uśmiecham się przyjaźnie.
- Zatańczysz? - pytam niepewnie. Chłopak zerka na kolegę i odczekując chwilę odpowiada:
- Tak. - idziemy na parkiet nie dotykając się. Dopiero po chwili chwyta mnie za dłonie 
zaczynamy tańczyć. Czuję się mega dziwnie, ale jestem szczęśliwa. Postanawiam poprosić go o numer w razie, jakby on nie zapytał o mój. Mam wrażenie, że jest mną zainteresowany, bo ciągle się do mnie uśmiecha. Piosenka zmienia się na wolną. Zmieniamy tempo. Postanawiam nieco się do niego przybliżyć. Zerkam nad jego ramieniem i upewniam się, że inne pary również tak tańczą. Kładę jego ręce na moich biodrach, a swoje na jego 
ramionach. Natychmiast drętwieje i odsuwa się. Mina mi rzednie. Cofam się o krok. Chłopak widząc moją zażenowaną minę bierze głęboki oddech i kładzie ręce na moich plecach. Humor mi wraca, czuję się jak w bajce. Chciałabym oprzeć głowę na jego 
ramieniu, ale wiem, że mi nie wypada. Muzyka znowu robi się bardziej skoczna. Chłopak obraca mnie i wiruję szaleńczo na parkiecie. Niewiele myśląc, próbuję zrobić śrubę, otulając się moją i jego ręką. Momentalnie mnie puszcza i odskakuje. Widzę jego przestraszoną minę i czuję, jak moja dusza umiera kawałek po kawałku. Spójrz na jego minę. Jesteś tak obrzydliwa, że brzydzi się ciebie dotknąć. Jesteś tak ohydnie gruba, nie dziw mu się, że się odsunął. 
Robi mi się duszno. Mam wrażenie, że zaraz zemdleję. Biegnę do 
łazienki, nawet się nie odwracając. Rzucam się do lustra i puszczam wodę na maksa. Przemywam twarz, próbując zmyć ślady łez z policzków. Próbuję się uspokoić, ale serce boli mnie coraz bardziej. Czuję się najobrzydliwszym człowiekiem na całej planecie, mam ochotę umrzeć. Dzwonię do mamy i opanowanym głosem proszę, żeby po mnie przyjechała. Siedzę w kabinie łazienkowej, przełykając słone łzy. Piszę krótkie esemesy do Leny i Karoliny z wiadomością, że już jadę, żeby się nie martwiły i mnie nie szukały. Wychodzę z kabiny. Pierwsze co rzuca mi się w oczy, to opuchnięte powieki. Modlę się w duchu, aby w ciemnym pomieszczeniu nikt tego nie dostrzegł, bo ostatnie na co mam teraz ochotę, to tłumaczyć się z tego co się stało. Wychodzę niepewnie z łazienki i szybko żegnam się z solenizantką. Krysia na szczęście ma tyle różnych rzeczy na głowie, że nie zauważa, że coś jest nie w porządku. Czekam na mamę na parkingu. Zimny wiatr owiewa mi nogi, czuję jak zaczynam drżeć. Nie masz prawa czuć zimna. Z takim sadłem powinnaś być niczym chodząc grzejnik – jad sączy mi się w myślach. Boli mnie głowa i jedyne o czym marzę, to zasnąć. Najlepiej na zawsze, wtedy już nigdy nie czułabyś tego smaku upokorzenia z powodu ohydnego cielska. Żeby tak móc sobie po prostu gdzieś pójść... Biorę głęboki oddech. Czuję panikę. Chcę znaleźć się jak najdalej od tego miejsca. Do głowy przychodzi mi mnóstwo niestworzonych myśli o ucieczce. 


Widzę nadjeżdżający samochód. 


- Jak było? - pyta mama.
- Średnio – odpowiadam kolokwializmem. Mama podnosi brew i pyta żartobliwie: - Byli tam jacyś fajni chłopcy? 








Postanawiam nie odpowiadać. Opiera bezwładnie głowę o szybę samochodu. Czuję każdy najmniejszy wybój na drodze, ale obecnie jest mi wszystko obojętne. Zamykam oczy i próbuję się uspokoić. Wychodzę z auta bez słowa. Mam wrażenie, że mama śledzi mnie wzrokiem w ciemnościach, ale niewiele mnie to obchodzi. Ściągam buty i kurtkę i rzucam się bezwładnie na łóżko. 


 
Rano jestem w jeszcze gorszym humorze. Jest mi słabo i czuję się niewyspana. Na
szczęście jest sobota i nie muszę iść do szkoły. Wchodzę do kuchni i widzę, że mama zrobiła mi jajecznicę z boczkiem. Mam na nią straszną ochotę, ale przed oczyma staje mi kaloryczność takiego posiłku i ilość tłuszczu w nim zawartego. Biegnę do łazienki i wymiotuję. 



- Kochanie, czy wszystko w porządku? - mama zagląda niepewnie do mnie.
- Tak, trochę źle się czuję – mówię zgodnie z prawdą.
- Może zjadłaś coś, co ci zaszkodziło – snuje przypuszczenia mama.
- Możliwe – odpowiadam i przemywam wodą twarz. - Nie będę teraz jeść, nie mam na to ochoty.











 -Może zrobić ci jakąś herbatkę? - proponuje.
- Okej – zgadzam się ugodowo i zamykam się w swoim pokoju. Kładę się z powrotem do łóżka i przesypiam następne dwie godziny. Budzi mnie pukanie do pokoju. 

-Zaraz przyjdę – mówię zaspanym głosem. Moja mama nigdy nie wchodzi do mnie do pokoju, bo szanuje moją przestrzeń osobistą. Bardzo mi to odpowiada z wielu względów.  - - - Wchodzę do 
salonu. Na stoliku leży wystygnięta, moja herbata. Popijam kilka łyków i siadam na brzegu kanapy.








 -Masz jakieś plany na dzisiaj? - zagaduje mnie mama.
- Raczej nie.
- Idę wieczorem z tatą do teatru – informuje mnie. - Wystawiają ,,Dziady''. Podobno bardzo ciekawie. Masz może ochotę iść z nami?
- Raczej nie.
- W porządku – poddaje się mama. Wracam do pokoju i włączam film na laptopie. Czuję, jak żołądek ściska mnie od środka, ale każda myśl o jedzeniu powoduje u mnie odruch wymiotny. 



 
Nie jem również w niedzielę. Stojąc w kościele, czuję jak całe ciało mi drży i nie mam na nic siły. Podpieram się o oparcie ławki, ale czuję się bardzo źle. Tylko sen jest dla mnie ulgą. W poniedziałek ledwo wstaję z łóżka. Nogi mam jak z waty, brakuje mi energii do wszystkiego. Oczy same mi się zamykają. Staram się pić dużo wody, ale nie pomaga. W szkole jest jeszcze gorzej. Mam wrażenie, że wszyscy się na mnie patrz.


 -Jesteś chora? - pyta zaniepokojona Eliza.
- Tak – mruczę pod nosem.
- Idę do sklepu, kupić ci coś? - O tak... Proszę... Chipsy, żelki... albo chociaż bułkę!
- Nie, dziękuję. Trochę mi niedobrze.
- Może poproszę panią wychowawczynię, żeby zadzwoniła po twoją mamę? Jesteś bardzo blada – mówi zaniepokojona.
- Wszystko jest w porządku – mówię z pewnością w głosie. Eliza na to wzrusza ramionami. Wegetuję na wszystkich lekcjach, ostatkiem przytomności robię notatki. Gdy tylko dzwoni ostatni dzwonek zrywam się na tyle, na ile pozwalają mi osłabione kończyny i rzucam się ku wyjściu. Żegnam się pospiesznie z klasą i kieruję się przez park do domu. Zazwyczaj słucha wtedy muzyki, ale teraz nie jestem w stanie skupić się na niczym. Wlokę nogę za nogą w tempie bardzo przeciętnym. W domu nie wiem co mam ze sobą zrobić, więc postanawiam pobuszować w necie. Przypadkiem natknęłam się na grupę ,,grubaski''. Z ciekawością wchodzę widzę, że właśnie są na live, czyli na wideo, które jest kręcone w tym momencie. -Jak tam u ciebie Maju? - pyta prowadząca. Pod spodem wyświetlają się 
komentarze.
- ,, W porządku'' – pisze Majka. - ,, Schudłam cztery kilo przez dwa 


tygodnie, waże teraz 46. Jeszczę trochę dużo, ale pracuje nad tym. Ograniczam się do trzech jabłek dziennie i wystarcza''.








- Wspaniale! - 
mówi prowadząca. - Jesteśmy z ciebie bardzo dumni Maju, to ogromny postęp w stosunku do ostatnich trzech tygodni. Widzę, że jest nas coraz więcej,a tak naprawdę coraz mniej, łapiecie żart? Witam was więc ponownie na live, na którym będziemy się wzajemnie wspierać i motywować w dążeniu do idealnej sylwetki. Możecie wrzucać swoje fotki pod spodem. Ja zaraz dodam moją, z obecną figurą. Ważę tak na marginesie 45 kilogramów przy wzroście 170cm. - Na dole pojawia się zdjęcie. Dziewczyna jest przerażająco chuda. Najbardziej widać to po jej nogach, które wyglądają jak dwie zapałki.- ,,Wow'', ,,Piękna'', ,,Też tak chcę wyglądać'', ,,Zazdroszczę'' – czytam komentarze. Pomimo chudości, zdjęcie mi się podoba. Ściągam je na laptopa i drukuję. Postanawiam powiesić je na ścianie, żeby mieć motywację do działania. 



- Moim celem jest wyglądać jak moja idolka, Valeria Levitin. Wygooglujcie sobie to moje motylki – prowadząca uśmiecha się. - Dziękuje wam za wszystkie komplementy, ale nadal mam bardzo dużo tłuszczu. Czuję, jak cała nim ociekam, moje nogi trzęsą się jak galarety gdy chodzę – w oczach dziewczyny błyszczą łzy.
- ,,Schudniesz jeszcze'', ,,Dasz radę'', ,, Za niedługo będziesz wyglądać jak Valeria, ślicznotko'' – piszą komentujący.
- Mam taką nadzieję – odpowiada dziewczyna. Pod spodem pojawia się jeszcze kilka różnych zdjęć dziewczyn. Wszystkie są bardzo szczupłe. Patrzę na swoje ciało i zbiera mi się na rzyganie. Widzisz jakie one są piękne? A ty jesteś TAKA tłusta! 


Świnio jedna, musisz się zabrać za siebie.
-  ,,Bycie anorektyczką jest takie super'' – czytam po chwili.
- Masz rację – potwierdza prowadząca. - Nie bez przyczyny to właśnie chude modelki są najbardziej rozchwytywane. Nie dajmy się utuczyć! 
Namawiają nas do jedzenia nie dla naszego zdrowia, ale po to, żebyśmy wyglądały tak samo źle , jak oni! Nie możemy się 
temu poddać – przekonuje dziewczyna. - Są same zalety bycia chudym. Chude jest piękne, we wszystko się mieścimy, zajmujemy mało miejsca, jesteśmy takie ulotne... Prawie eteryczne – śmieje się prowadząca. - Trochę jak postacie nie z tego świata. Macie też czasem takie wrażenie, że nie pasujecie tu? Mi dopiero zrzucanie wagi pomogło odnaleźć wewnętrzny spokój. Życie siedemnastolatki nie jest łatwe – mówi, a ja zamieram z 
przerażenia. Dziewczyna wygląda dużo starzej, byłam pewna że ma co najmniej dwadzieścia parę lat.
- O oł – szepcze dziewczyna. - Moja mama wróciła do domu. Muszę lecieć, pa pa motylki – puszcza widzom całusa i kończy live. Zawiedziona przeglądam jej stronę. Ma około dziesięć tysięcy obserwujących. Dołączam do tego grona i oglądam dalej. Na swojej stronie dziewczyna zgromadziła pokaźną kolekcję zdjęć bardzo chudych nastolatek. Porównuję moje nogi z ich i wzdycham przeciągle. Postanawiam, że dołączę do tego klubu. Już 
nigdy nie będę nikogo obrzydzać. Przeglądam stronę dalej. Wchodzę w sekcję komentarzy. Liczba polubień jest dużo wyższa niż napisanych opinii. 



- ,,Super'', ,,Oby tak dalej'', ,,Trzymam kciuki'' – czytam wiadomości pod zdjęciem ładnej brunetki w legginsach i sportowym staniku. Dziewczyna pisze, że zrzuciła już dziesięć kilo w trzy miesiące. Jeden komentarz jest zaskakująco długi. Rozwijam go i czytam:
- ,,Dziewczyny, powinnyście udać się do jakiegoś psychologa! To nie jest normalne... To jest już choroba. Przecież wcale nie jesteście grube, macie anoreksję albo zaburzenia odżywiania. Obudźcie się zanim będzie za późno i wysiądą wam wszystkie narządy!''. - Wzdrygam się. Ciekawe czy też byś tak mówiła, gdybyś miała takie ohydne uda jak ja. Takie masywne, niczym u słonia, bleee. Sam tłuszcz, cellulit i rozstępy! Obrzydliwe, srebrne paski i skórka pomarańczowa. Że też ja musiałam dostać to wszystko w pakiecie.
 
Nie przejmuje 
się tamtym komentarzem. Zamykam laptopa z poczuciem misji i błogości. 










 -Widzę, że masz jakiś wyjątkowo dobry humor – zauważa mama, gdy wchodzę do kuchni.
- Owszem – potwierdzam z uśmiechem. Zapach zupy z kuchni powoduje, że burczy mi w brzuchu.
- Siadaj, naleję ci – mama podaje mi miskę z obiadem. Mam okropną ochotę to zjeść, ale gdy tylko rodzicielka wychodzi na chwilę do salonu, zabieram zupę i wylewam ją do toalety. Odkładam miskę do zlewu i mówię mamie, że wychodzę. Przebieram się w sportowe ubrania. Na dworze jest zimno, ale jestem bardzo zdeterminowana, żeby chudnąć. Szybkim krokiem idę do parku. Biegnę nieregularnym tempem przez piętnaście minut, ale więcej nie daję rady. Wiatr chłoszcze moją twarz, która zrobiła się rumiana. Siadam na ławce i dyszę.
- Początki zawsze są trudne – słyszę nad sobą. Unoszę głowę i zauważam uśmiechniętego, ciemnowłosego chłopaka w sportowym ubraniu i z bidonem w ręce. 



- Bardzo – zgadzam się, trzymając się za serce.
- Czy wszystko w porządku? - pyta zaniepokojony, widząc moją bladą twarz, pokrytą jedynie rumieńcami od zimna.
- Chyba tak – potwierdzam, ale czuję się źle.
- Mam 
cukierka, gdybyś potrzebowała czegoś na podniesienie cukru – chłopak rozpina kieszeń w koszulce termicznej.
- Nie! - reaguję trochę zbyt agresywnie. - Nie jem słodyczy – tłumaczę.
- W porządku 
– chłopak nieco się wycofuje. 



- Biegasz tu często? - próbuję podtrzymać rozmowę.
- Cztery razy w tygodniu. Jak chcesz, to możemy biegać razem – proponuje, odzyskując rezon. Kiwam lekko głową i zostawiam mu swój numer telefonu. 




Od tamtego czasu trenujemy razem. Przyzwyczaiłam się do permanentnego głodu, który towarzyszy mi przez cały dzień. Staram się jeść naprawdę niewiele. Już po tygodniu widzę na wadze cztery kilo mniej. Ten wynik napawa mnie radością. Miesiąc później ważę już niecałe 49 kilogramów. Każda noc jest dla mnie wyzwaniem. Nie jestem w stanie się uczyć ani zasnąć. Wiecznie kręci mi się w głowie, ale już dawno przestałam na to zwracać uwagę. Gdzieś w połowie mojego chudnięcia postanowiłam włączyć się aktywniej do ,,grubasek''. Zaczęłam regularnie wrzucać tam moje fotki i wpisy. Bardzo motywuje mnie to do działania. 



- Znowu dostałaś jedynkę z kartkówki – mama jest na mnie zła. Widzę to po jej minie, gdy wracam z codziennego biegania.
- Zapomniałam się nauczyć – kłamię. Wcale tak nie było. Po prostu nie byłam w stanie przyswoić tego materiału.
- Koniec z twoim olewactwem szkoły. Przestaniesz biegać do czasu, aż poprawisz stopnie – mówi twardo mama, zaplatając ręce na krzyż. Mam ochotę wyć i płakać.
- Nie możesz mi tego zabronić – jestem w szoku. 



- Mogę i to robię. Masz szlaban na wszelkie wyjścia, więc uprzedź Elizę, że nie może do nas przychodzić przez następne dwa tygodnie. Będziesz miała dużo czasu na naukę.
- Nienawidzę cię! - krzyczę. Przed oczyma staje mi obraz moich grubych nóg przed schudnięciem. Słaniam się na kolana, moim ciałem szarpie spazm za spazmem. Nie chcę być gruba... Nie mogę... Jestem już tak blisko celu, jeszcze tylko kilka kilogramów...
- Na litość boską! Czyś ty oszalała? Wstawaj z tej podłogi, ale już! - mama szarpie mnie za rękę. Podnoszę się, wycierając dłonią łzy.
- Niech ci będzie, możesz biegać, ale pod jednym warunkiem. Poprawisz 


stopnie – zastrzega mama.
- Oczywiście – obiecuję. Powiedzieć jest zawsze łatwiej niż zrobić. 


Przekonuję się o tym dotkliwie, gdy próbując przyswoić wiedzę z historii na test, mam pustkę w głowie. Nie mogę się skupić. W końcu poddaję się i robię ściągę. Na szczęście mój plan się udaje i otrzymuję piątkę z minusem z tego testu..
- Jak ci się to udało? - pyta Eliza, jedząc pączka. Już nawet mnie to nie kusi.
- Sama nie wiem – ściemniam. - Mama mnie przymusiła, powiedziała, że jak dostanę kolejną lufę, to nici z biegania.
- Ach, rozumiem... Jak się nazywa ten twój biegacz? - pyta, mrugając sugestywnie.
- Adrian. Nic nas nie łączy, prócz sportu, serio – próbuję ją przekonać.
- Jasnee, a świstak siedzi i zawija to w sreberka – prycha.
- Wierz mi lub nie, ale tak naprawdę jest – odpowiadam. - Zresztą, on jest młodszy.
- I co z tego? To tylko rok, wielka mi różnica...
- Nie mam teraz głowy do chłopaków – mówię szczerze. Moja dieta pochłania mnie całkowicie. Myślę o jedzeniu non stop. A raczej o jego braku. Śnią mi się hamburgery i frytki. Ostatnio coraz częściej w nocy marzę o owocach lub warzywach. Nie pamiętam już jak smakują słodycze, choć czasem mam wrażenie, że mam ten smak na języku.
 
Dwa miesiące 
później jestem już mistrzem w ściąganiu. Nauczyciele nie przyłapali mnie ani razu, choć siedzę w drugiej lub trzeciej ławce na każdych zajęciach. 

-Jak tam w szkole? - pyta Adrian, podczas rozgrzewki.
- W porządku, 
ostatnio miałam okropny test z polskiego, ale chyba dostanę czwórkę.
- To fantastycznie – chwali mnie.
- A co u ciebie? - odbijam piłeczkę.
- Też nieźle. Schudłaś, prawda? - lustruje mnie wzrokiem.
- Tak – czuję jak wypełnia mnie duma. Kładę rękę na biodrze i prezentuję moja nową figurę. - Co myślisz? - okręcam się wokół własnej osi.
- Szczerze? Wyglądasz okropnie... - na jego twarzy pojawia się grymas. - Bardzo cię lubię, ale momentami mnie przerażasz. Na przykład, gdy chwytasz mnie tą swoją kościstą ręką. Chyba powinnaś trochę przystopować z treningami i zająć się właściwą dietą, bo pewnie masz jakieś niedobory. Twoje policzki wyglądają na jakieś takie zapadnięte, sam nie wiem...
- Bzdura, wyglądam świetnie! - krzyczę. Jestem zdenerwowana, czuję jak rodzi się we mnie prawdziwa furia. 



- Uspokój się – Adrian wyciąga do mnie rękę. Odpycham ją i się odsuwam. -Chcę ci pomóc...
- Nie potrzebuję twojej pomocy. Lepiej będzie, jeśli przestaniemy razem trenować – unoszę się dumą i robię kilka gwałtownych kroków w tył. Kręci mi się w głowie, chwieję się na nogach. Czuję, że upadam, ale Adrian mnie podtrzymuje.
- Słuchaj, nie chciałem cię urazić – pomaga mi utrzymać równowagę. - Martwię się o ciebie.
- Zupełnie niepotrzebnie. 



- Prawie zemdlałaś! - zauważa.
- Nieprawda – protestuję. - To tylko chwilowy spadek formy.
- Odprowadzę cię do domu – proponuje Adrian, czując, że odechciało mi się dzisiaj biegać. Odmawiam i idę sama. Mijam po drodze różne sklepy. Wchodzę do marketu z zamiarem kupna wody, ale mój wzrok pada na orzeszki. Łapie je i nim zdążę się zastanowić, jestem już przy kasie i płacę za nie. Po drodzę otwieram paczkę. Jestem jak odurzona ich wspaniałym smakiem. Zjadam całe opakowanie naraz. Ledwo wchodzę do domu, czuję, że zbiera mi się na wymioty. Rzucam się w stronę toalety. Zwracam całą zawartość żołądka. Przepłukuję usta wodą i oddycham z ulgą. Cieszę się, że kalorie się nie przyjęły. Nie mogę się jednak pozbyć z głowy wspomnienia o smaku orzeszków. 





Kilka dni później, gdy pogodzona z Adrianem wracam ponownie z treningu, kupuję batonika. Zjadam go, rozkoszując się delikatnym smakiem czekolady. Tym razem nawet nie zdążyłam dojść do domu. Puszczam pawia w krzaki obok chodnika. Ta sytuacja zaczyna mi się coraz bardziej podobać. Jem i rzygam. Zdarza się nawet, że pochłaniam obiad, ale zawsze później lecę do łazienki, wkładam dwa palce do gardła i zwracam wszystko. Chwalę się moim pomysłem na stronie. Dziewczyny podeszły do tego w różnoraki sposób, część bardzo mnie pochwaliła i obiecała spróbować, ale inne stwierdziły, że kwas żołądkowy za mocno je pali w gardło. Mają rację. Mój przełyk boli mnie cały czas, Jest to kolejny powód, żeby nie jeść. Czasami nawet już nie jestem w stanie. 



 
Gdy wracam do domu ze szkoły, widzę, że mama czeka na mnie z poważną miną. - -Musimy porozmawiać – mówi.
 - Okej...
- Wejdź na wagę – rozkazuje.
- Ale...
- Właź! - spełniam jej polecenie. Widzę na liczniku 42 kilogramy, zero poprawy od dwóch tygodni, Jestem trochę niepocieszona, ale trudno. Mama zaczyna płakać.
- Spójrz co znalazłam – przynosi mojego laptopa. - Potrzebowałam przybornik do szycia, który zapomniałaś odnieść – tłumaczy się.
- No i? - nie wiem o co chodzi. Łzy spływają mojej mamie po policzkach. 


Włącza szybko stronę internetową ,,Grubaski''.
- Wyjaśnisz mi co to jest? - pyta, ale ja milczę. - Dlaczego są tu twoje zdjęcia? Wyjaśnij mi to!
- To tak dla żartu... - próbuję ją przekonać.
- Czytałam te opisy do zdjęć – głos się jej łamie.
- Przepraszam – mamroczę.
- Wiesz co jeszcze znalazłam? - mama przynosi mi wszystkie opakowania po słodyczach, które zjadłam w nocy w ciągu ostatniego czasu.
- Jesteś bulimiczką? - pyta.
- Nie! - odpowiadam z przekonaniem.
- Anorektyczką?
- Jasneee... Chciałabym nią być. Spójrz jaka jestem gruba! - łapię się za wałek na brzuchu.
- Przecież, na litość boską, to jest sama skóra! Ty już nie masz tłuszczu zaczyna płakać coraz bardziej.
- Mam! - ja również nie wytrzymuję. Emocje biorą nade mną górę.
- Chodź – ciągnie mnie w stronę lustra. Zdziera ze mnie koszulkę, zostaje w samych spodniach i staniku, który zresztą jest mi niepotrzebny, bo od dawna nie mam już biustu. - Spójrz jak ci żebra wystają... Wyglądasz jak śmierć! 



- Nieprawda... - protestuję i zasłaniam się. Nie chcę na siebie patrzeć. Dalej jestem gruba, ale do tego nie mam piersi i pośladków. Moje paznokcie są w stanie tragicznym, włosy w jeszcze gorszym. Wypadają mi garściami, łamią się na potęgę. Skóra jest zszarzała.
 - Jesteś chora – szepcze mama i mnie przytula. Odwzajemniam uścisk.
- Przepraszam – mówię w jej sweter. Nie chcę żeby mnie puszczała, mam ochotę tak zostać już na zawsze.
- Masz zaburzenia odżywiania, ale poradzimy z tym sobie – przekonuje sama siebie mama. - Jeszcze dziś pojedziemy do specjalisty, obiecuję ci 
kochanie, że wszystko będzie dobrze, moja piękna, kochana córko... - łka. Czuję, że jak nigdy wcześniej chcę jej uwierzyć. Chcę, żeby wreszcie było dobrze. Tak bardzo tego pragnę...
 


